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Giełda w  Baltimore nowo wybudowana.

Now a Giełda w Baltimore mianą iest za 
Aaypiękuieyszą w całey A m e r y c e .  Fronty 
Wschodni i zachodni inaią każdy po*~256 stop 
długości  , drugie zaś dwa po i 5o, Budu.ra  
Sta kształt Łacrńskiey głoski H.; z giełdą tą po­
łączona iest izba cłowa i banku; wysokość iey 
iest na trzy piętra, g łówny  froot wychodzi  na 
G a y s l r e e t ;  buśiowa zayamie więcey rak t/3 
akrę czyli i 5540 Stop kwadratowych , sama 
g i - d a  zaś 5 3 . stop kwadratowych;  na każdey 
stronie iest sześć s łopów Jonsitich z marmuru, 
każdy słop 1 1 1  wysokości i 5 stop 9 ca­
l i ,  a 1 s opę i 9 cali średnicy i z, i edney 
sztuki. Kapitele i podstawy są mistrzow- 
łk iey  rzeźbiarsuiey r o b o t y ; kolumny rasią t5 . 
stop grubości ,  a fah cały obwód dla kopców 
wynosi  w czworobok 83 stop, N« tych ko­
lumnach są łuki ,  ga le ry ie ,  ballustrady z lane­
go żelaza w stylu Greckim z girlandami * la- 
j iey blachy i t. d . ; światło wpada *  góry przez 
okna szerokie 2e stop , umieszczone &  skle­
pieniu tworząoem ośmiokąt, ozdobionem czte- 
ryma slupami porządku Doryckiego.  Z  tych 
c^len widać pert,  miasto, z a m e k H e n r y  i rze­
kę P a ł  » p t c o  eż do zatoki C he  s a p e a b - b e i, 
iakoteż kolumnę W a i h i n g t o n a  z białego 
marmuru na placu H o w a n d s  p a r k ,  kate­
drę i kościol  niepodległych .  Nad temi 4 
oknami wznosi się kopuła sklepienia ubrana 
W róże i  snto ozdobiona , w  pośrodhn tey, 
iest  kompas a nad tą s łupy którym obraca 
cberągiewka t a k ,  że odmiana wiatru na­
tychmiast przez kupców dostrzeżoną bydż 
może.  Wysokość sklepienia wynosi  n 5 
Stop nad powierzchnią wewnętrzną giełdy.  Do 
całey g ie łdy nie nżylo drzewa wyiąwsgy  do 
okien i t. d. W ie ż ą  widać W oddalania z 
p o r t a ,  ponieważ odróżnia s ię  od innych s w o ­
im kształtem ośmiokątnym. Pomiędzy 9 wiel - 
hiemi pokoiami będącymi obok tey g ie łdy iest 
pękóy do czytania, do oży iwień  i wielg biór 
assekuracyynyoh i t. p. ; na drągiem i trzeciem 
piftcze iost osiem wielkich pokoi  i 2 wysokie
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sale wznoszące się przez obadwa piątra. W  
dolney części gmachu iest ieszcze 20 biur , z 
których, każde ma kominek marmórowy. P o  
obu stronach g łównych drzwi  widz ieć się da­
je  latka merkurego rzeźby wypukłey  , a w 
dwóch framugach pepiersia F r a n k l i n *  i 
W a s h i n g t o n a  z białego  marmuru , które 
kapitan R i d e g l i  darował kompanii.  Archi­
tekt B . H .  L a t r o b e  wystawił  piękną tę bu ­
dowę pod dozorem Pułkownika Jakóba  S m a l i .  
Koło domu clowego są kolumny dla przechadz­
ki pubkiozupśct. B  inh nłe iest ieszcze ukoń­
czony.

D. 4. Marca b; r. oała ta giełda  otworzo­
ną została pierwszy raz dla publiczności .  '

U n i k a y  P o ż o r t u

( Dokończenie. )
J u ż  minęło dziewięć miesięcy spe łni  i*K’- 

W i l i i a a  odiechat ,  i B e t  t y  ciężko ne» 
siła swoie brzemie a ieszcze n ie  okazywały  
się zoahi bliskiego połogu.  Gospodyni:  kobie­
ta z doświadczeniem, która iednak B  u f f  one*  
bistoryi naturainey o człowiekn nie czytała, za­
częła kręcić głową.  Misą ł  i dziesiąty miesiąc a 
a ieszcze nie s łychać pyło płaczu n iemowlęcia 
Aa górnym piętrzę iey kamieniey. Zapew ne dzi­
wi ła się temu i B e t t y ,  która ze słuokania 
znała katechizm małżeński ,  że ciężarnosó ko ­
biety trwa dziewięć miesięcy. Ponieważ * 
resztą dobrze- się miała i wyraźnie czuła ż y ­
cie dziecięcia,  byłaby zupełnie ipokoyrrą, gdy­
by nie ciężała ta myśl aa iey sercu , że W i- 
ł i i a m  może powątpiewać o swoiem oyco- 
stwie. Le cz  i to pociesz- ła ią iak zwykle iey  
lekkomyślność połączona c  czystem i n iewin-  
nem sumieniem. W  początku iedynastego mie­
siąca pow i ł*  zdrową i mocną dz iewczynę.  
Matka i córka były rowno zdrowe a ukonten­
towanie było lekarstwem dla B e t t y ,  sam* 
karmiła swoią córkę ,  a w  cztery tygodnie 
po swoiem połogu  tak b y ł*  czerstwą iak r e i
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lhwitaiąca róża. Codziennie oczekiwała p o ­
wrotu swego nkochaDego W  i l i i a in a , spiąo 
i  czuwaiąc,  wystawiła sobie rozczulaiąoe unie­
sienie małżonka , który ieszcze nie znał 
szczęśoia oyca. Je d y n ie  ią nie pokoiło o- 
ziębła gospodyni  mina i kilka słów nadmie­
nionych o pożoem dziecięcia urodzeniu ,  
przeds ięwzię ła  za tym unikać w tern punkcie 
pytań W i l i i  a ma  i raozey zataić prawdziwy 
wiek dz ie c ię c ia ,  ieżeł iby  óri wyraźnie na 10 
nalegał .  —

Nadszedł  nakoniec dzień pożądany, P o ­
wróc i ł  W i l i i  a m i bez naymniejszego po- 
deyrżenia ( ia k  zwykle bywaią wszystkie szla­
chetne dusze, ) przycisnął  swoią kochaną mał­
żonkę do piersi i wy lewał  łzy z radości nad 
kolebką dziecięcia.  N ie  padło mu nawet na 
myśl pytać się o d z i e ń  urodzin a ieszcze raniey 
czuł skłonności  przerywać swoie rozkosze,  
wypytowaniem się surowey gospodyni ,  którey 
po lec i ł  dozor nad B e t t y . —

Nie znane dotąd czucie którym go na­
pe łn i ł  widok dziecięcia ,  ocnoiło w nim tak­
że słodką nadzieię poiednania się z oycem 
prze*  10 n iewinne stworzenie.  I gdy naresz­
cie usłyszał o niebespieczney tamtego choro­
b ie  mniemał,  że nie godzi  mu się opnszczać tey 
ch w i l i ,  udziel i ł  B e t t y  swoiegn  piano., któ­
ra go wśród nayszczerszych życzeń z obięia 
swego  wypościła.

Zaięty swoiern przedsięwzięciem i spo­
sobem onego wykonania schodził  ze wscho­
dów. Gospodyni  stała we drzwiach -domn, 
za ledwie  na nią spoyrzał ,  pozdrowi ł  ią po ­
wierzchownie i ehcial poyść daley. Lecz  
ona pociągnęła go za surdut i miną pełną 
taiemnicy dała z n a k ,  ażeby wszedł  do iey 
pokoiu.  W i l i i  a m uczynił  to z niecierpl i ­
wością prosił  oraz, aby się krótko spra wi ła .—• 

„ K r ó tk o ?  móy kochany W P a n ie  zaczęła, 
„ d o b r z e ,  krótko, i e i e l i  tak chcesz. Poleoi łeś  
mi dozor nad postępkami twoiey  żony, ob ie­
całam oi święcie dotrzymać,  iest zatym obo­
wiązkiem mego sumienia powiedz ieć  ci praw- 
, , d ę , oszukany ieśteśł  szkaradnie oszukany. 
,, Bole ię  nad tym, że ci to wyiawić mnszę, ale 
,, żadne prawowierne dziecko nie rodzi się 
,, po iedynasta miesiącsoh; po twoim odież- 
,, dzio włóczyła się twoia żona z osła wioną ko- 
„  bietą ozy iest to krótko i w ę z ł o w a io ?

W  1 i i a in stanął iak wryty i trzymał się 
poręczy krzesełka. W  patrywał  się w gosp o­
dynią ,  drżały mu kolana, chciał  m ó w ić , trzę­
s ły  się iego usta, krew nszła z iego l i c ó w ,  
j isnęła się do serca,  w oczach mu się zaćmi­
ł o ,  upadł zemdlony ,n* krzesło. W  przelę-

knienia pobiegła gospodni przyniosła rogn Je­
leniego ze swoiey domowey  aptyczki i modli­
ła j i ę^z -s er ca .  J u ż  prawie żałowała  s w o i e f  
szcz,ebiotliwośoi i że nie zostawiła raczey  Bo ­
gu nharania B e t t y .  —

W i l i i a m  ocucił  się ze swoich mdłości,  
ażeby  był  od iędz nękany. W  pierwszem mo­
mencie choiał pospieszyć na górę ,  zabić n ie ­
wierną żonę a bękarta o ścianę rozbić.  Becz  
gospodyni  zasunęła drzwi  i ięeząc w pół go 
obięła.  Skoro minęła pierwsza gwał towność 
ż a l u , udziel i ła mu fez dobroczynna natura,  
krwawych łez, które od seret pochodziły.  Czy? 
liż taka ma bydź nadgroda za moią mi łość,  
pracowałem dniem i no cą ,  narążałem po dwa, 
kroć życie mo ie ,  wydarła mnie z rąk famili i ,  
sprowadzi ła na mnie przekleństwo oycowskia  
O!  móy oycze umierasz może w tern momen­
cie złorzecząc twemu nieszozęśliwemc synowi .  
Pó ydę  poydę,  do nóg i e g o ,  ażeby mi ta ias i -  
ozorka nie zatruła ostatniego blogosławień ? 
st' .ra, tak ięcząo zawlekł  się do drzwi,  prze­
szedł  przez ulicę i wszedł  na schody domu oy- 
oowskiego.  —  Tn spotkał płaoząoego sługę ; mó­
wiącego  stary Jegom oś ć  dopiero co umarł. W  i- 
l i i a m  upadł na kolana, wi ł  się po stopniach,  
konwulsyiuie  trzymał s i ę p ę r ę c z y ,  i i.ęczał nie­
słychanie.  T a  go zastał d o b r y  wuy, który go 
p ierwy  wspierał .  Z  truduością zaprowadzi ł  
nieprzytomnego do pokoiu , gdzie się z g r o ­
madziła familia dla otworzenia testamentu 
zmarłego.  Obróci ły się na n iego  oczy stry- 
iów i ciotek, gdy n iepewnym wszedł  krokiem, 
włosy  mu się okrepnie n a ie r z y ły ,  upadek na 
wschodach zranił  ma ozoło , krew płynę ła  po 
iego wybladłych l i c a c h ,  strasznie w y g l ą d a ł ,  
ztrętwiałe oczy błąkały aię bez  myśli.  W a y  
pods ł  mn krzes ło,  upadł na ń i e ;  pra wę  rękę  
skrył  w swoie  ł o u o , i paznokciami rozdz ie­
rał  swoie ciało , ku końcowi napotkuł iego 
wzrok obraz matki ,  który w pokoiu w i s i a ł ,  
i mile do n iego  się uśmiechał.; Zaczął  rz ew ­
nie płakać. Zb l iży ł  się woy do n iego i po- 
począł  go cieszyć , myśląc, ze iego siostrzeniec 
dla tego p ł a c z e ,  że go oyoiec wydziedziczy ł  
i podług  praw Angielskich nic mu m e ’w u «  
wi ł ,  iak tylko ieden szyl ing n .  oząść ob ow ią z­
kową.  Pomniey  W i l l i a m i e  co przywiodło 
oyca do tak s rogiego kroku. Postępowanie 
twoiey żony,  wiesz z a p e w n e ,  że w ostatnich 
dniach jeszcze ,  w towarzystwie nierządney 
naśmiewała się z niego n* pnbl iczuey ulicy.

H a ! zgrzytając zawołał  W i l l i a m  z er w ał  
się i wy ią ł  krwawę rękę z swego łona , ra- 
luy  mię kochany wuin ! ra*uy mię od tey 
sąatańskiey ko biety ,  tagoduie starał g ę  się



w ny uspokoić ,  of iarował  ms  mrea»ŁaJi 'e w  
swbiuj wrasnym domu i r a d n i  ma msw idz ieó  
więcey B e t t y .  W i l i a m  stał się p ra w :e 
dz iec ięc iem,  zezwoli ł  na wszystko co żądano 
°d niego. T o  ,50 opanował  żal , to znowu 
odzyWało się szaleństwo w iego  rozmowie.  
" ® z  zrajs łów postępował  za swoim dobrz i  
^-/ślącym wuiern. B a z  zmys łów pisał  list do 
B e t t y ,  który mu wuy  dyktował .  . W  krótt 

‘ oh,  zimnych i proszących wyrazach,  za* 
*'arł  postanowienie nie widywania ią _:igdy, 1 
ptzyczyuy  tego postanowienia.  Za ledwie  
odesłano ten list , gdy  go woy  siłą prawie 
do poiazdu wciągnął  i dla rozerwania go 
* z nim na wieś odiethał .  P o  odeysciu męża 
•Jaharmita B  e t  t y  wesoło swoie dziecię nspio- 

na iey ł o a i e ,  włożyła  do ko łysk i ,  przy­
pięła b i a ł y  fartuszek i odeszła do kuchni ,  
w celu zgotowania dla W i l i a m a  smaczne/ 
ł i ieozerzy .  To i oddał służący l i s t ,  kiedy 
«łasnre wesołą piosnkę śpiewała.  Za nadto 
byłoby śmiałości , chcieć iey  stan opisać. U- 
padła na og n is k o ,  nikt ią nie ratował,  zaw le­
kła się do swego pokpiu ,  i ięczata n_d koły­
ska swego dziecięcia , nikt iey ięków nie s łu­
chał. Noc się zbliżała sen iey oczu nnikał  a 
na zaintrz napadła ią gws i town gorączka. 
Ł z y  by ły  iey  >edynym pożywieniem , krew 
ssało L iedne  dziecię z iey  w ysoszonych piersi .  
Tak złożona od iedney  tytko nsłngiwaoa 
d z ie w k , , odrzucała wszelką pomoc,  odpyoha- 
ła wszelkie lekarstwa , w krotce dziel i ło bie­
d n e ' niemowie cielesne udręczenia Sniuey nie- 
winney'matki ,  lecz szczęśl iwe!  nie dziel i ło u- 
dręczeń iey duszy. —

Minęło dziesięć okropnych dni, gdy W i ­
l i a m  opuścił  wieyskie mieszkanie swego wu- 
ia ,  równie  z zakrwawionym sercem iak do 
niego przybył.  C.zcigodny stareszeb przestał 
go c ieszyć ' i  oczekiwał  wszystkiego od czasu. 
Powróc iwszy  do miasta ntypierwszęm iego 
było staraniem, odwiedzieć B e t t y  i nckło- 
nic nieszczęśl iwą małżonkę do zezwolenia nr 
rozwód.  —

Wstępuie  do pok oiu ,  zcachodzi  ohraz 
okropności  i soiieroi. Bezsi lna leżała B e t t y  
z zagasłemi oczyma, koło niey iey  dzieoie,  k'óre 
właśnie,  co dogorywało .  Usłyszawszy B e t t y  
kto by ł  ten cz łowiek w nieme n rozczuleniu 
stoiąoy nad iey łóżkiem, wydobyła  w«zvsihich 
sił aU zapewnienia go o swey  niewinności .  
Czeigodny starzec wiedział  do b rz e ,  w  się 
kłamstwo wszędzie znayduie, wyi»vTS*y na ło ­
ża śmiertelnym. Kszae  słowo które chor* 
wymówi ła hraiało iego s ę i c e ,  przeyrzał  cały 
*” eS przypsdfeowych ok ol i cznośc i , w h t j re

los i Iekko.nfsliłf>s4 n iewinną  zapł jtał  ofiarę. 
Z  chęcią p o ś w ivci łhy reszte dni swoich dla 
uratowania życia nieszczęśliwej*. S farał się 
p jtchnąć iy pociechą , mę ztw em , i  nadzieią. 
L e c z  nadzie.a test . doczesnein uczuciem, a 
l 1 sza B e t t y  błąkała się w lepszym świec i®  
J e d y n ie  iey  pozostawało życ ze n ie ,  przekonać 
swego męża o iey n iewinności ,  raz ieszcze 
przycisnąć do swego łona.

W u y  wys ,a ł  ra tychwiast  posłano* do 
W i l i a m a ,  napisał  karteczkę : „ twoi*  żona 
ies t  n i e w in n ą ,  pospiestay ią ratować/* —

W i l i a m  p o s p ie s z y ł , p r z y b y w a , -— ach 
przyszedł  ioż zapózno —

W i l i a m  oszalał i dokończył swego ży• 
oia w domu waryiatów.

J . . u .

O W ę ż u  m o r s k i m .

Wyiaśui ła  się nakonieo historya nadawy- 
czaynego węża morskiego , którego na mo­
rzach Ameryki  pólnocney widywano.  P  L  e- 
s e u r  utrzymywał  i d o w o d z i ł ,  że Sco l iophis ,  
którego breno za młodego węża morskiego , 
nic innego nie i e s t , tylko wąż z rodzaiu vr 
Ameryce północney prawie pospolitego.  Lecz  
Kapitan R i c h  by ł  tyle szczęś l iwy ,  że złapa­
wszy tn stworzenie w o d n e , które tak wiele 
stało się głośnem , znalazł  w nioin zwyczLy- 
ną rybę , około 10 stóp długą. J a k  mało ma 
u pospolitego ludu zasłngi odkrycie praw dy , 
może służyć za niemały dowód to, że kapitan 
R . i c h  zaledwie nie stał się ofiarą wściekłości  
pospólstwa,  roz gui sw ar eg o  o złapanie owego 
niby w ęża ,  dla widzenia którego muóstwo lu­
dzi odwiedzało okoliee tamteysze.

W i e r n a  E l e  e n a .

CŁwafi łs  się raz Kleoua ,
Ze  odtąd w miłości stała,
Dla ieduego sercem pił,* ,
Jnbo wierna , tkliwa żona.
Rzekłem i e y :  Pani  kochana^
Nie  dzie i tunie la ooirii«na , 
prawdę  j e y  w oczy wyłożę :
Gdy k - mu ' piądziesią.  minie ,
Ten  tylko wiarą ie dyn ie .
Światu podobne się może.

St J a s z . , , i ,

) (  a
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C  z  y  i  i  s r o k a .

Ganiła  sroha c z y ż a : iż s i e w a ł  nie s i ł o ,  
l a b ie  zdanie skromnego. wies&cza obruszyło , 
W ię o  tak iey od p o w ied ź : D »sł. smaku dowody 
Gdy *am «, p rz ea  n a g an a , zaspieważ mi

wprzódy..

Z a b a w n e  p y t a n i e .

P ew ie n ,  będąc raz p ierwszy  w  Teatrze 
gd y  widział , ,  iż wszyscy z 1 i ż  przez szkiełka 
patrzali ,  zawołał  zdziwionym g ło s em :  Czy po­
szalel i  n k a t a , po cóż się. przyszl i  patrzać 
b iedy  są ślepi.

, i? u m a  P o m  p i i  i i u s  z.

Pewna-Jeymośd zep tam ozy czytała Tom 
2. Dzieła Panu Fl oryana pod tytułem N a- 
m a P O m p i l i  * z odpowiedziała: cz.tałem,
lpcz nie ma nic w sobie otobli ws^cgo , hoń- 
ęzysię iąk i inoe Romansy, Nam a poszła, 
ąa. P o mp i l i o s z a .

L i s t  mi ł o s n y .
Pewien pisząc list do swoiey kockanH, 

asakończ,ł go temi wyrazami wyiętemi z H e- 
l o  i z y R a s a  a : J e ż l i  s i ę  n i e  z l i t n i e s z  
ń  a d emn-ą urn i a d a l e k i  ■ d ei  e b i e  w 
t o s p a c z y .  Lecz boiąc się , ażeby list ten 
n ie .zm artw ił iego kochanki, dodał w p o s t  
i c r i p t n B 1 : '  N i e  t r e ś z e z  s i ę  k o c h a -  
n e c  / k o  i a t o  t y l k o  d l a  c z u ł o ś c i  t o  
5J o  w,a n  ap  i s a l e m .

E v, z  y  $ ł  o  w  i a.

E l ż b i e t a  la matka Kościoła /  * ; i e t ł -  
ajt*" e g o  miała zwyczaj zsklińać się na r a ­
ny ,  B o s k i e  ( God’s wounds ) B r a t n m e  
żiyiący m  dworze F r a n c i s z k a  I. współcze­
sny, H e n r y k a VIII. oyoa E  l z b i e t y, zacho­
wał nam, przysłowia czterech pp sobie koleią 
następujących, królów. Podług niego L u d ­
w i k  IX. miał mieć przysłowie P a q u e  d e  
D  i e u, ( wieczerza Puńska ) Ka r o l  VIII. z t ś . 
L e  ; o u r  d e  D i e u ,  L u d w i k ,  XII. miał 
przysłowie dotąd panujące między Francuzki®.

pospóls twem:  —  D ia  b l e  m p o r t e .
W id a ć  po przys łowiu ,  b k  się od poprzedni­
ków wy rodził .  F r a  ń c i s z e  k I. m a w ia ł :  
F  o i  d  e G e a l  i i h o m u  e ( s ł o w o  szlachcica) 
czytałem w pew- pni bezimiennym pisarzu ,  iż 
nasz Kroi 1VL i <s h » ł  W  i s  n i o w i ® c H. i miał 
mieć prz ys łowie :  J  c ó ż  t a m  M o « p a n i e  
W i e l k i  C h o d k i e w i c z  z a ś :  J a  u ■ e z s o ­
l i  a n i  z r o l i ,  a l e  z i e g o  c o  m n i e  
b o l i  u i o s ł e  a,  J a n  ' Z a m o y s k i  mawiał  
W ł o c h y  m a i e  c z  t o  w i e  k i e ®  z r o b i ł y .

Z M u m u 8 a.
F r a s z k i .

Pszczoły  z k w i a t ó w ,  a truie z s b d k i s h  
s tówek miód sobie robią , notabene n e s'ó- 
w .  się tu o pszczołach drukowanych,  bo te 
znowo e ąmbouamentu soki rdązną.

K a p ta n  nie powinienby się nigdy nudzić 
bo  in.  z«tvsze kompaniią.

Wię ks zy  zysk- grać wielką rolę na swifc- 
cie , niż  wielką rolę,-oprawiać na wci.

S trony w. Sądach częstokroć tak hywaią 
wyciągnięte i*k na. skrzypoaok , i. nieiedna. 
pęknie w  p r z ó d v , za nim przyjdz ie  do f i­
nału.

Kiedy  kult  uderzy w n o g ę ,  zaraz Zrobi 
tego człowieka s woim, i a m n i k i e m , b»> kuła?!
Wy®.

Ci co maią płacić chwytają się kalenda­
rza: dawnego  stylo, bo zawsze kilkunastu dnia­
mi pożuiey oddaią. .

Dziś *edn.fm g ł o z ę  zawraca magnetyzm , 
a  drugim magnetyzm,  w ODudwóoh kończy 
Się. rzecz na marzeniach.

Kobiety  tak lubią szale , tak się szalami 
szeroko e h w i i a i ą ; i ż  w krótce całkiem osza. 
l e i n . ,

Zydz  szukaią a szukgią ziemi obiecaney, .  
i długo i isbbze  będą,  oszukiwać nim. . v  
znajdą.

A\ n e  g  d 1 o t a,.

Skąpiec ieden nie chciał swey p iękne j  
żonie sprrwió. r iowey sukni. Na  co ona rz e- i  
cze .- albo mi spraw nowa suknie , albo będę- 
przymuszone chodzić nago a w tepczas i_pże 
prz ec ie  nie- ie.dno serce.  do-l itości  wzbudzę

St, p a s z . , Hi . .
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